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Biuro Assessora C., K. Cenzury, prze- 
niesione zostałv z ulicy Sławkowskiej na 
Szczepunską do Domu pod Nr. 369 na 
drugićm piętrze. — Wchodzi się szklan- 
drzwiami 


nemi przez ganek po lewej 


ręce. 


Wiadomości zagraniczne. 


— Madryt 25 Czerwca. — 

Correo daje dalszy ciąg badania pana An- 
gelo de la Riva: Zapytany, czy pistolety kie- 
szonkowe, które mu przedstawiono są też sa- 
me, których używał w strzelnicy; odpowie- 
dział, że Są też same. Zapytany, gdzie i jak 
dawno je kupił; odpowiedział, że je kupił u 
właściciela strzelnicy przed miesiącem, z po- 
wodu podróży, którą odbył w owym czasie 
do Galicyi, ponieważ słyszał, że można było 
spotkać gromady buntowników. Zapytany, dla 
czego kazał nabić w strzelnicy te pistolety w 
dnia 4lym: odpowiedział, ponieważ ciężko 
chodziły a on sam nie miał zwyczaju ich na- 
bijać, prosił więc o nabicie, by je miał gotowe w 
dniu 8 b. m., w którym miał pojechaćz swą 
żoną do Galicyi. Zapytany, gdzie podział na- 
bój z pistoletów; odpowiedział, iż ładunek 
wyciągnął u siebie i że proch wpadł w szu- 
fladę konsoli stojącćój w salonie. Zapytany, 
czy dawno Uczęszezał do strzelnicy; odpowie- 
dział, iż bywastam od roku; wprawiał się 

dnak w strzelanie dopićro od dwóch miesię- 
„cy, ale przezten caas. ledwokilkalekcyi wziął, 
udawał się do strzelnicy dziesięć lub dwana- 
ście razy po największćj części sam _ Zapyta- 
ny, jakie miał powody do wprawiania się w 
strzelanie z pistoletu; odpowiedział, że myślał 


Zapytany, czy nie starał się kiedy ojaki urząd 
lub posadę , której mu odmówiono ;odpowie- 
dział, że nigdy © nic rządu nie prosił, że pra- 
cował w Clamor publico i zarabiał tłómacząc 
dla domu Castello rozmaite rzeczy. Zapyta- 
ny, czy się oddawał interesom handlowym; 
że raz tylko kupił kilka akcyi towarzystwa be- 
Zimiennego; że na giełdę dawniej więcćj cho- 
dził, teraz mnićj daleko; że nie ma żadnych 
papierów publicznych. 
— Stany Zjednoczone. — 

Parostatek pocztowy Hibernia wypłynąw= 
szy z New-Vorku w dniu 16 czerwca przy- 
był do Liverpooi w dniu 28 po przeprawie 
}2 dniowćj najkrótszej, jaką dotąd zdołano 
wykonać na Atlantyku. Oto wiadomości przez 
ten okręt przywiezione: 

Rząd washingtoński otrzymał depesze z Ve- 
ra-Uruz do ll czerwca, ale te omyliły na- 
dzieje ludu ainerykanskiego, abowiem gdy są- 
dzono, że armia jenerała Scott dawno zajmu- 
je stolicę Mexyku , pokazało się, że zająwszy 
nebla jenerał główno-dowodzący nie uczynił 
ani jednego kroku najprzód. Jenerał Ścoll na- 
wet nie wszedł do tego miasta, zajmowanego 
tylko przez jego straż przednią. Według o- 
stalnich wiadomości jednakże ruszył z Jalapa 
na czele 6000 ludzi do Puebla. Komendant 
armii amerykańskiej obawiał się zuchwałego 
ruchu przeciw Mexykowi przed otrzymaniem 
posiłków z Stanów Zjednoczonych. Dziennik 
urzędowy Wasbiugtonu liczy te posłki na 7 
tysięcy ludzi, z których 3—4 tysięcy już ma 
hyć w Vera Cruz, reszta miała przybyć wkrót- 
ce. Zresztą jenerałowi Scott posyłają tylko 
pułki armii regularnćj, by go nie wystawiać 
na pewien rodzaj dezercyi, jak to miało miej- 
sce po zwycięztwi pod Cerro-Gorde , na sku- 
tek uwolnienia ocholników którym 12 micsię- 
cy służby już minęło. Spodziewane się, że 
wejście armii amerykańskićj do Mexyku na- 
stąpi w dniu 45 czerwca; zdaje się, że dziś 
ta nadzieja nie zaraz będzie sprawdzoną. 
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Nie jest to zresztą winą ani rządu ani ludu 
mexykańskiego, albowiem zamiast bronić przy— 
stępu do stolicy tracą, czas na kłótniach we- 
wnętrznych. Tym razem jednak kłótnie owe 
noszą na sobie pozór późnego przebudzenia. 
Donoszą bowiem, że Santanna nareszcie zo- 
stał dotknięty nienawiścią ludu, na którą da- 
wno zasługiwał. 

Wydawszy Puebla amerykanom istanąwszy 
obozem nad Rio-Frio, o któróm to miejscu 
powiedział, że zrobi z niego nowe Termopi- 
le, wrócił do stolicy, by się zająć niby jćj o- 
broną. Ale gdy wjeżdźał, ludność przyjęła 
go krzykiem wzgardy. Pomsścił się za to na 
swoim gabinecie, który prawie zupełnie prze- 
mienił. W parę dni postanowił sam dozoro- 
wać robót fortyfikacyjnych u początka ulicy 
Gwadalupa, dotykającój drogi do Vera-Cruz, 
lud jednak obelgami go obsypał, czem roz- 
gniewany podał się do dymisyi z obowiązków 
naczelnego wodza i prezydenta Rzpltćj. 

Wypadki te zaszły 28 maja na kilka go- 
dzin przed odjazdem gońca z Mexyku. Nie 
wiadomo czy dymisya Šantanoy została przy- 
jęta, ale to jest prawie pewnćm, gdyż zdaje 
się, że Santanna uprzedził tylko wyrok ciała 
wyborczego. W istocie, jakkolwiek nie wia- 
domo było, jaki kierunek wezmą wybory na 
prezesa, klęska Santanny była pewną. Naj- 
więcćj pewności mógł mieć jenerał Herrera 
ze wszystkich kandydatów ale mianowanie by- 
ło jeszcze niepewnóm. Zresztą przyczyny i 
skutki z wyniesienia jego na prezydenturę by- 
ły zawsze przedmiotem zdań zupełnie sprze- 


cznych. 

W Stanach Zjednoczonych widziano w tóm 
rękojmie rychłego pokoju, ale tych nadziei nie 
potwierdza wcale postawa ludu „mexykańskie- 
go i język dzienników mexykańskich. Według 
ostatnich listów, okrzyk wojenny rozłegał się 
z większą gwałtownością jak kiedykolwiek. 
Rząd i jenerałowie amerykańscy, wiedząc jak 
fanatyzm może wojnę powikłać, nie szczędzi- 
li niczego , by uspokoić lud mexykański. Po 
zwycięztwie pod Cerro-Gordo, jenerał Scott 
ogłosił długą proklamacyę. Santanna wszel-- 
kiemi środkami starał się przeszkodzić krąże- 
niu 4 proklamaeyi, na którą tak odpowie- 
dział: 

„Złość, jaką jenerał Scott przeciw mnie 
pokazuje, wiele mi honoru czyni, szczególniej 
mówiąc, iż rząd jego oszukał się względem 
moich zamiarów 1 dla tego pozwolił mi wró- 
cić do kraju. Niech Bóg pozwoli, by mexy- 
kanie otwarli oczy i ujrzeli truciznę w złoci- 
stym kielichu, który im podaje jenerał Scott, 
by odpowiedzią na jego proklamacyę był ogól- 
ny okrzyk wojny. Prowadźmy z niemi woj- 
nę bez końca. & &.“ 

Wiadomo jak lud mexykański odpowiedział 
na proklamacyę Santanny, ale wygwizdano go 
nie dla tego, że chce wojny, ale dla tego,że 
dotąd dał tylko dowody głupstwa i tchórzo- 
stwa. Nie możua więc widzieć w złćm przy- 


jęciu Santanny symptomatów spokojnego uspo- 
sobienia i rękojmii dobrego przyjęcia propo- 

zycyi jenerała Scott. lInaczćj jednak sądzą nie 

które dzienniki amerykańskie. Oto np. uwa- 
gi pewnćj osoby bardzo wysoko położonćj i 
mogącej z tego powodu posiadać zaufanie rzą- 
u 


„Proklamacya jenerała Scott w Puebla i 
Mexyku uczyniła daleko silniejsze wrażenie jak 
się można było spodziewać. Nadzieja , że lud 
mexykański zmusi swych naczelników wojen- 
nych do zawarcia pokoju, dzis jest mocniejszą 
jak kiedykolwiek od zaczęcia wojny. Projekt 

okoju przywieziony przez pańa Trist, był po- 
azywany wielu osobom w Jalapa; zgadza się 
zupełnie z tém co o nim powiedzieliśmyi wie- 
my z pewnością, że pan Trist ma wyraźne 
pełnomocnictwo dla zawarcia pokoju zupełne- 
go na zasadach projektu, kióry ukazywał w 
Jalapa. Nie potrzebuje żądać nowych instruk- 
cyi z Washingtonu. Oprócz tego jenerał Scott 
ma mieć udział w układach i w wykonaniu 
traktatu.“ 

Podobnie, jak przewidzieliśmy, rząd me- 
xykański nie czekał protestacyi handlu zagra- 
nicznego, by zabezpieczyć tenże przeciw groż- 
bom konfiskaty ze strony rządcy mexykańskie- 
go na towary wprowadzone do portów me- 
xykańskich w czasie wojny. W okólniku o- 
głoszonym w dniu 14 przez sekretarza stanu 
a zatwierdzonym przez prezesa czytamy: „W 
traktacie pokoju zastrzeżonćm będzie, iż wszyst- 
kie towary przywiezione do portów mexykań- 
skich w czasie wojny, wolne będą od opłat 
cejnych i prawa konfiskaty ze strony mexy- 
kanów, jak gdyby towary owe wprowadzo- 
nemi byby według praw ustanowionych przez 
rząd mexykański.* 

Tenże sam okólnik donosi, że wyjątkowo 
od ogólnego prawidła, które zniżyło cło me- 
xyskie o 50 na sto, towary bawełniane przy- 
wożone do Mexyku płacić będą 30 od sta. 
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Rozmaitości. 


Lizbona, dwór Dony Maryt t ostalnie wy- 
padkt w Portugalii. 
(Ciąg dalszy.) 

, Widok pól i wsi jest nader pożądanem i zba- 
wiennćim widowiskiem dla mieszkańców miast wiel- 
kich ; tym co ciężko pracują pozbawieni słonecz- 
nćj jasności, w ciemnych zakątach lub po ciasnych 
warsztatach, okazują one naturę w całej świetno- 
ści 1 w całym bogactwa jéj blasku. — Tam gdzie 
brak pól i ez z a naszćm zdaniem nie dosta- 
je tego w trzech częściach Pół-wyspu, --lud po- 
zbawiony jest najniezbędniejszego żywiołu radości, 
wesołości i pociechy. W Lizbonie pragnąć należy 
nie tyle owych bogatych sadów i ogrodów prze- 
chodniom zamkniętych =- co trochę zieloności do 
swobodnćj przechadzki każdego; massa mieszkań- 
ców zyskałaby przeto na żywności, rzekłbym na- 


wet że odbiłaby może młodość utraconą. Madryt, 
to stolica nowa, sztuczna, walcząca z niedogodno- 
Ściami swojego położenia; stojąc na czele zazdro- 
snych prowincyi usiłuje wskazywać im kierunek i 
w swoją pociągnąć sferę. Lizbona, przeciwnie, jest 
stolicą Portugalii morskićj i wojowniczej, Portuga- 
lii zestarzałćj , której wyniesienie się dworu do 
Brazylii ostatui cios zadało. Jakaż nadzieja oży- 
wiać może tę ludność na jeden punkt nagromadzo- 
ną, z którego handel i ruch odsunęły się? Ztąd 
ów smutek, który ogarnia cudzoziemca, nawykłe- 
go gdzieindzićj czuć tchnienie życia po wielkich 
grodach. A potóm zwyczaje miejscowe, nacecho- 
wane jakąś nieufnością, niedowierzaniem, przy- 
kładają się do zwiększenia tego wrażenia. Żapu- 
kaj w jasny dzień do którego z tych domów zwa- 
nych pałacami, a które ci nie przypomną pewno 
pałaców Wenecyi ani Genuy, zapukaj silnie: nikt 
się nie odezwie. Ciekawy sąsiad, pozuawszy Żeś 
ohcy, wyjrzy oknem i poradzi ażehyś był cierpli- 
wy. Pukaj więc jeszcze mocnićj, wstrząsaj ło- 
skotem rozległe komnaty, które tym większy od- 
głos wydają że są prawie puste, potóm słuchaj... 
Służący, któregoś ze snu obudził, schodzi nare- 
szcie, odsuwa powoli rygle i zapory i ciężkie 
drzwi otwierają się przecie. Myślisz ze już wej- 
dziesz: lecz poczekaj aż cię odźwierny wypyta 
przez araheski drugich drzwi żelaznych. Zapraw- 
dę, sądzićby należało, że się jest u furty które- 
go z klasztorów chrześciańskich na Wschodzie. Wpu- 
szczony do pałacu znajdujesz starodawną grzecz- 
ność, trochę ceremonijalną , ohyczaje i język wy- 
kwintny jak we Erancyi ostatniego stulecia. Go- 
spodarz prowadzi cię uprzejmie wprost do sali, 
rozległej komnaty, którćj sciany wyłożone sąma- 
lowaniami na fajansie (azulejas) na parę łokci a 
w wyzszćj częsci zdobne jakiem malowaniem. Ka- 
napa i krzesła. hambusowe, stolik z zwierciadłem, 
w guście Jana Vgo, składają wszystkie sprzęty, 
którym wdzięku nie dodają ani obrazy, ani szty- 
chy, ani Żadne dzieła sztuki. Po nader krótkiej 
wizycie, która wydeje się niezwykłym w domu wy- 
padkiem , gospodarz , poprzedzając cię odprowadza 
aż do drzwi ciężkich , które za tobą zamknięto już 
na wszystkie rygle i zasuwy. W zimie jakieś lo- 
dok powietrze ciągnie w tych wielkich pała- 
cach! Powietrze zimne i dojmujące, wiatr do mi- 
stralu podobny. Nie ma tam kominków, ani na- 
wet owych braseros, koło których hiszpańskie ro- 
dziny, skutkiem szczerodusznego złudzenia, grzeją 
się by 1 czują ciepło którego nie dostaje na dwo- 
rze. Portugalczyk przysiągł nie grzać się; przez 
osm miesięcy przeszło szukał chłodu, a teraz stu- 
ka słońca w ciągu krótkićj zimy, Ściga za nićm 
szędzie, na wybrzeżach, placach, w oknie. -- 
Oparłszy się na balkonie, w płaszczu, utkwiwszy 
nogi w worku ze słomą drży smutnie od zimna, 
szczęku zębami, ale z bohaterską cierpliwością-- 
a Zresztą wyjąwszy kilka tygodni zwrotnikowych 
deszczów przeplatanych błyskawicami, słońce za- 
wsze MU Świeci, zwodząc promieńmi swemi bez 
ciepła olśnione jego spojrzenie. Pola naturalnie 
Szare i posępne „nie zmieniły przecież barwy; sło- 
neczniki i brodawniki zaledwie więdną wzdłuż 
ów które jak powój osłaniają; dojrzewają po- 
irańcze ; jaskółka ufna w pogodę nieba, poka- 
zuje Się jeszcze u wód brzegu. RM poznał zi- 
mę pod tem pociągającóm wejrzeniem? 
W lecie, kiedy chłodny wietrzyk północny na- 
dyma fale i pokrywa drobnemi asá Ridy 
słońce skryje się w morze, gasząc zwolna promie- 


nie w mgle złocistćj, zwiastującej goprer 
szereg dni pogodnych, na ulicach i pobrzeżnyc 

tamach Lizbony pewien ruch się objawia. Któżby 
zdołał oprzćć się wdziękowi, ponęcie pogodnego i 
przezroczystego nieba jak niebo Grecyi, tempera- 
tury przypominającćj prawie szczęśliwe krainy pod 
zwrotnikowe? Wszakże to pora spoczynkn w kra - 
jach gdzie pracują, i godzina roskoszy tam gdzie 
żyją śpiewką i serenadami? Trocbę pań ukazuje 
się na przecbadzce; trwożą się gromadki na wiel- 
kim placa i na wybrzeżu Sodre , miejscach współ- 
zawodniczących ze sobą, uczęszczanych, jedno 
przez sepitembrystów, drugie przez stronników 
karty jakaby nie była. Przechodzą się wzdłuż 
i wszerz, jak na rynkach miasteczek we Francyi, 
rzucając z nawyknienia wzrokiem na port i rzekę, 
mówiąc z cicha, z ową dyskrecyą która nigdy 
Portugalczyków nie opuszcza. Wieści i nowiny tam 
1 tu głoszone tak są nadzwyczajne i sprzeczne, 
tak mało dają im zwykle wiary, Że puszcza się je 
z największą ostrożnoscią : parostatek angielski tyl- 
ko co dziesięć dni przywozi dzienniki, dla tego 
wynalazcze umysły otwarte mają pole do najrcz- 
leglejszych komentarzy. W ustronnym zakącie, 
zbierają się marynarze około dwóch lub trzech 
piferari, dość podobnych, z ubioru i wejrzenia, 
do trafiających się na rzymskićj Campańa. Muzy- 
kusi owi z surową twarzą, grają na flecie i klar- 
necie jakieś dziwne pieśni przyniesione z gór E- 
strella, śpiewki to Żywe, bo smętne i Żałosne, 
których nigdzie indzićj nie usłyszeć, których ka- 
tarynki nie upowszechniły na ulicach Paryża. Or- 
kiestra i publiczność stoją w nadzwyczajnem za- 
chwyceniu, kamiennej spokojności. Zapewne te 
prowincyonalne piosnki do których nieraz głos 
dziecka słowa przydaje, budzą w sercu tćj nad- 
morskićj ludności jakies słodkie wspomnienia, a 
tak powoli noc nastaje i cieniem wszystko okrywa. 
Zmrok nie długo trwa w strefach południowych; 
cienie szybko następują po dziennćj jasności, a za 
ciemnością idzie powszechna cisza. Patrzcie, tłu- 
my jakby czarodziejską sztuką rozproszyły się nie- 
widotnie.-- Dzwon zawieszony u kraty miejsca prze- 
chadzki ostrzegł mieszczan aby do domów wra- 
cali; aguador oddala się z pobrzeży powtarzając 
w dalekich przerwach swoje wołania: 4goa boa 
fresquinha (doskonała woda świeża). A sko- 
ro ustonie wrzawa ludzkich głosów, słycbać plu- 
skanie fali bijącej o brzegi, albo klepot bałwanów 
uderzających o rufę opóźnionćj na morzu łodzi. 


(D. c. n.) 


PRZYJECHAL) DO KBAKOWA. 
Od dnia 16 do dnia 17 Lipca. 
Pieniążek Konstanty ob., Pieniążek Marcelli, z 


Galicyi, Szofurnic Jan, Hain Juliusz , z Polski;=- 
Kołodziejski Antoni, Schubarth Karol, z Pruss. 


Wyjechali z Krakowa. 


Starzeńska Zofia hr., do Galicyi; -- Łuniewski 
Jan ob, do Polski; -- Jenny Gabryel, do Pruss. 
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Doniesienie Urzędowe. 


Nro. 3,874. 
DYREKCYA GŁOWNA 


Towarzysiwa Kredytowego Ziemskiego. 


Na skutek wniesionych żądań, o wystawie- 
nie i wydanie duplikatów, w miejsce jakoby 
skradzionych, zniszczonych lub zatraconych na- 
stępujących listów zastawnych i kuponów, a 
mianowicie : 

Dawnego Okresu 


Lit. C. N.93,502 na złp. 1,000 z 10 knponami 
z 


» E, » 43,118 


200 


`~ 


» E. » 43,123 n 200 z 7 “ 
» E. » 43,125 U 200 z 7 w 
» E. » 144,208 » 200 z 4 u 
» Æ. » 44,369 » 2002 4 “ 
Nowego Okresu 

Lit. B. N. 220,526 na złp. 5,000 z 7 kuponami 
» B.» 220,582 » 5,000 zA. « 
» B. D 221,554 » 5,000 rĄ 7i « 
» B. » 222,324 » 5,000 e 7 « 
» B.» 222,555 n 5,000 z7 « 
» B.» 222,651 » 5,060 z 6 « 
» B.» 222718 » 5,000 z 7 d 
» B. » 223,224 » 5,000 Z « 
» B.» 277,991 » 5,000 z 7 a 
n B. » 278,025 » 5,000 z 7 « 
» C.» 210,652 » 1,600 z 7 « 
» CG 210,653 » 1,000 z 7 U 
» C.» 210,654 » 1,000 z 7 « 
a C.» 210,655 » 1,000 z 7 u 
vC.» 212,758 » 1,000 z 7 « 
n (Ga 213,213 » 1,000 z % t 
ORG > Ż13,381 n 4.000 z 7 a 
» C.» 213,406 » 4,000 bez kuponów 
» C. n 213,602 » 1,000 z 7 kuponami 
i) C. » 215,125 » 1,000 z 7 « 
» C.» 215,830 » 1,000 bez kuponów 
» oC.» 216,314 » 1,000 z 7 kuponami 
» C.» 219.595 » 4,000 z 7 « 
» C. » 219,598 » 1,000 z 7 kuponami 
» C. h 396.279 » 1,000 z A . «u 
a (0P b 241,540 n 1,000 z 7 (U 
» C.» 244.688 an 1,000 z 7 a 
» C.» 246,336  » 1,000 bez kuponów 
» C. » 246.054 + 1,00027 kuponami 
. C: n 260,940 h la IUO z T u 
» C. a 203,597 » 1,000 z 7 “ 
» C.» 268 032 » 1,000 bez kuponów 
» C.» 268 246 » 1,000 z 7 kuponami 
n C.» 276,309 » 4,000 z7 « 


Doniesienie prywać::e. 


| ŁAZIENKI przy Podgórzu pod Nr. 
#122 z dniem 15 Lipca b. r. otwarte 
m zostały —Skuteczna własność tćj wody 


która wielu osobom w dolegliwościach wszel 


Lit. C. N.276,358 na złp. 1,000 z 7 kuponami 


» CC.» 276,805 » 1,000 bez kuponów 
» C€.» 294048  » 1,000 A 

» D.» 230,867 » 500 z 7 koponami 
» D. » 231,723 » 500 z 7 « 

» D. » 231,724 » 500 z 7 « 

» D:» 231.720 » 500 z 7 a 

» D. » SA ZZA. p 500 7 7 (I 

a D. » 231,720 J 00 2 7 « 

» D.» ; 31,731 » 500 z 7 t 

v D »sZMeaż » 500 z 7 “ 

a D T 2315435 ) 500 z 7 " 

» ©.» 331.80] » 00 z 7 " 

» D,» 233,122 l a00 .z 7 u 

» BD.» 233,879 » 500 z 7 « 

» 4). » 257,548 » 500 bez kuponów 
» D.» 269,400 » 500 z 7 kupenami 
UW SESEYPZEPK) » 500 bez kuponów 
» D.» 300.827 » 00 u 

» E » 228.680 » 200 o 

» k.» 229,604 » 200 z 7 kuponami 
» HM. » 229,605 » 240 z 7 " 

» €E.» 229,606 » 2007 

» E. » 229 607 » 200 vA À - 

» Hon 247,748, O» 200 bez kuponów 

tudzież : 


W miejsce kuponów z 2go półrocza 1844 
r. należących do iistów zasławavch lit. „4. N. 
189.320 i 290.447 każdy ua złp. 400 i 

W miejsce kuponów z 2g% półrocza 1841 
należących do listow zastawnych lit, B. Nr. 
277,228 i 285,230 każdy na złp. 100. 

Dvrekcya Głósna Towarzystwa kKredytowe- 
go Ziemskiego w hrólrstuje Polskiem w wy- 
konaniu Art, 124 prawa zd. „4 Czerwca 1825 
r. wzywa wsztstkich Posiadaczy lakowvch li- 
stów zastawnych i kuponów, i tyeh którzyby 
do ich własności prawo jakie mieć mogli, aby 
z takowemi do Dyrekcyi Głównćj w Warsza- 
wie w przeciągu roku jednego od daty ogłosze- 
nia niniejszego zawiadomienia w pismach pabli- 
cznych niezewodnie zgłosili się, w przeciwnym 
razie rzeczone listy zastawne z kuponatmi i ku 
pony umorzone i za niemające żadnćj wartości 
ogłoszone, zaś w miejsce ich duplikaty stronom 
jateressowanym wydane będą. 


V. -24 Wrzesnia DA 
W Warszawie dnia Spina 1840 r. 


Rzeczywisty Radca Stanu Prezes 
ÈgsKI. 
Za Pisarza Czermůiski. 


kiego rodzaju, a mianowicie w cierpieniach 
reumatycznych i arirytycznych zupełne zdro- 
wie, lub znaczną ulgę przyniosła, każe się 
spodziewać licznego odwiedzania tejże. (2r.) 


Tr.) 


